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MAŁY JEZUS Z JAGNIĘTAMI
Wśród obłoków Jezus mały;
słodko patrzy nań Maryja
i z wrzeciona srebrzystego
długą, długą nić rozwija.

Na obłokach Jezus mały 
białych jagniąt pasie stadko.
U stóp drobnych Mu się kładą, 
to pierzchają znów gromadką.

Igra pośród łąk niebieskich
mały Jezus z jagniętami,
a Maryi cudne oczy
lśnią radości promieniami.

JANINA OLSZEWSKA
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SIEROTA
Kuropatwa sierota plącze się samotnie po 

polach późną jesienią. Jest zmęczona i głodna. 
Gruda pokryła zagony. Zima idzie, o jedzenie 
coraz trudniej. I dzień taki krótki! Zaraz bę
dzie zmierzch.

Strzepuje piórka, prostuje zdrętwiałe łapki. 
Zęby tak w szczelinie gleby jaki ślimak bez 
skorupki, pająk, muszka... Nigdzie nic! Wszys
tko się pokryło.

Pod krzyżem przydrożnym uwijają się wrób
le. Kuropatwa biegnie ku nim truchcikiem. Fur- 
knęły spłoszone, ale zaraz zaczęły sobie świer
gotać, że to nic groźnego.

Kuropatwa zaczęła objadać nasionka ostu. 
Drobne to, łykowate, ale lepsze niż nic. Pod 
jarzębiną znalazła trochę nadgniłych jagód.

Tak jakoś żyła. Tylko chłód nocami do
kuczał bardzo.

Pewnego wieczo
ra spadł śnieg, więc 
zasnęła wtulona w tę 
białą kołderkę. Było 
jej cieplej.

Ale za to rano 
nigdzie już nie mo
gła znaleźć jedzenia. 
Gdaknęła żałośnie:

— Teraz już chy
ba zginę z głodu...

O dziwo! Odpowiedziało jej podobne gdak- 
nięcie. Patrzy: kuropatwa zupełnie podobna



do jej ojca i braci. Sierotka poczuła się raź
niejsza. Zawsze łatwiej sobie poradzić we dwoje.

Pod śniegiem nic nie było widać, ale zna
lazły krzak jeżyn i zjadły trochę jagód.

Do wiosny jeszcze daleko. Ale może dob
rzy ludzie podsypią im czasem trochę pszeni
cy. Może śnieg tego roku wcześnie stopnieje. 
A wtedy kuropatwy uścielą sobie gniazdo 
i wyprowadzą całe stadko!

H . OKSZANKA
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A n to ś  ogrom nie się u c ieszy ł, g d y  m u ojciec p o w ie d z ia ł, 
że  go zab ie rze  z sobą  n a  d w a  d n i n a  w ieś . W a r t o  b y ło  
tego  ro k u  w y je c h a ć  z m iasta , bo sp ad ł d u ż y  śnieg. A n to ś  
z a b ra ł  z so b ą  n a r ty ;  san eczk i zn a jd ą  się n a  p e w n o  u  k u z y 
n ó w  n a  w s i.

P oc iąg  p ę d z ił w  śn ieżn y  ś w ia t. P o  obu  s tro n a c h  to ru  
ro z c ią g a ły  się w  n ieskończoność  b ia łe  po la . J a k  ty lk o  okiem  
sięgnąć  — śnieg i śnieg. D la cz e g o  tu  w szęd z ie  b ia ło , a  n a  
u lic a ch  śn iegu  m ało  i b ru d n y ?  P r a w d a ,  p rz e c ie ż  tu  n ik t 
śniegu n ie  w y w o z i ,  n ik t  po  nim  nie jeździ.

— T a tu s iu  —  rz e k ł A n to ś  p o  c h w ili  — n a  w s i  te ra z  
m a ją  d o b rze .

—  D laczeg o ?
— P rze c ież  nic n ie  ro b ią . P o la  puste , p o k ry te  śniegiem . 

N ie  m a robo ty !



—  O , m ylisz  się — o d p a r ł  o jciec. —  W ła ś n ie  te ra z  w r e  
n a  w s i  ro b o ta , co się zo w ie .

— W  g ru d n iu ?  — z d z iw ił  się A n to ś .
—  P rz e k o n a sz  się u  w u ja .
N a  s tac ji c z e k a ły  sanie. P r z y w i ta n o  się z w u jem . S a 

n ie  ru sz y ły . P o  zm arzn ię ty m  śn iegu  san ie  ś lizg a ły  się ja k  p o  
lodzie . K o n ie  p a rs k a ły  w eso ło , to  k tó ry ś  z a rża ł, a  w i a t r  
śm igał, le k k i m róz  ró ż o w ił tw a rz e . H e j, w e so ła  jazda!

A n to ś  rozgościł się, o d p o c zą ł i w y s z e d ł  z k u zy n em  J ó z 
k iem  n a  obejście.

— I  co? — s p y ta ł  — N u d n o  w a m  c h y b a  te raz?
—  G dzie?  N a  w s i  nudno? — z d z iw ił  się J ó z e k .
—  N o  przecież! C ó ż  w y  tu  m ożecie ro b ić , k ie d y  w sz ę 

d z ie  p e łn o  śn iegu . A le  co to  ta m  h u czy ?
— C h o d ź , zo b aczy sz  — z a c h ę c a ł J ó z e k .
W h s z l i  do  s to d o ły . A n to ś  w  p ie rw s z e j  c h w il i  n ie  ro z 

p o zn a ł, co się dzieje. A le  po  p e w n y m  czasie  w  p ó łm ro k u  
z o b a c z y ł ja k ą ś  m aszynę, k tó r a  trz ę są c  się w  d z iw n y c h  d r g a w 
k a c h  w a r c z a ła ,  szum iała , te rk o ta ła . . .  Z  g ó ry  w s y p y w a n o  
szu flam i z ia rn o , k tó re  p o tem  o czyszczone  w p a d a ło  do w o r 
k ó w . Z  drug ie j s tro n y  unosił się ta k i  g ę sty  k u rz , że A n to ś  
n ic  już  ta m  n ie  w id z ia ł .

J ó z e k  h u k n ą ł  z c a ły c h  sił:
— W  ojtek!
W  c h m u rz e  p y łu  i k u rz u  u k a z a ła  się tw a r z  W o j tk a ,  

k tó re m u  jeno o czy  b ły s k a ły  b ia łk a m i. C h ło p a k  z n ó w  z n ik ł 
w  k u rz a w ie .

—  C o  on i ro b ią?  — s p y ta ł  z d z iw io n y  A n to ś .
— N u d z ą  się — o d p a r ł  z u śm iechem  J ó z e k .
— E , żartu jesz! P rze c ież  to  c ię ż k a  ro b o ta .
— Is to tn ie . B u k u ją  jęczm ień , to  zn ac z y  czyszczą.
—  C ie k a w e !  N ie  p rzy p u szcza łem , że w  zb o żu  zn a jd u je  

się ty le  k u rz u  —  d z iw ił  się A n to ś .
— O  ta k , z ia rn o  p o w in n o  b y ć  czyste . A  z w ła sz c z a  to , 

k tó re  je st p rz e zn a cz o n e  n a  siew .
— C h o d ź m y  s tąd , bo  się u d u szę  — k rz y k n ą ł  A n toś.
J ó z e k  się zaśm iał.
— N ic , n ic , n ie  lę k a j się! A le  m ożem y  iść do  śp ich rza .
AYeszli po  d ra b in ie , o tw o rz y li  duże  d rz w i w y s o k o  

w  m u rze  i sk o czy li n a  podłogę.
—  Szczęść Boże! —  z a w o ła ł J ó z e k .
—  B óg zap łać! — o d p o w ie d z ia ło  k i lk a  k o b ie t, k tó re  

d ług im i szu flam i p rz e s y p y w a ły  z ia rn o .
— C zego  one szu k a ją  w  ty m  zbożu?—z d z iw ił  się A n toś.
— P rz e s y p u ją  z ia rn o , ż e b y  się n ie  sp aliło .

133
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, —  N ie  rozum iem .
— T o  z n a c z y  — w y ja śn ił  J ó z e k  — ż e b y  się n ie  zb ija ło  

i n ie  p le śn ia ło . T rz e b a  to  często  ro b ić .
G d y  w y s z li  ze sp ich rza , A n to ś  się s k rz y w ił.
—! A h a  — ro z e śm ia ł się J ó z e k  — n ie  p o d o b a ją  ci się

te  z a p a c h y ?  K u b a  m usi w y w ie ź ć  n a w ó z  n a  po le . Z im ą  się 
to  ro b i. N ik t  w te d y  w  p o lu  n ie  p ra c u je  i je st czas.

W ła ś n ie  w e  w r o ta c h  u k a z a ła  się o lb rz y m ia  fu ra , 
p e łn a  k łó d  d rz e w a . Z e  zm ęczo n y ch  k o n i b u c h a ła  p a ra . J a 
k iś  c z ło w ie k  zesk o czy ł z fu ry , k o n ie  w p ro w a d z i ł  do  s ta jn i, 
a  sam  w ró c i ł  i z aczą ł znosić  d rz e w o  n a  stos p o d  p ło tem .

(Dok. nast.). ST. STRUGAREK

TRZEJ KRÓLOWIE

— K ogóż  to  szukacie?  
P rz e d  k im  to  k lę k a c ie ?  
•— N a ro d z i ł  się B óg  w  
P rz e c z y s te j P an ien ce .

s ta jen ce

—  J a k ie ż  m acie  d a ry
d la  D z ie c in y  m ałej ?
— K a d z id ło , m irę  i z ło to  
i se rca  tę sk n o tę !

E. G.

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB
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JAK ZWIERZĘTA ROZMAWIAŁY
(d o k o ń czen ie )

A  B u re k  z a b ra ł  te ra z  głos:
—  S z k o d a  czasu  n a  obm ow ę! P am ię ta jc ie , że ja k  k o g u t 

trz e c i ra z  zap ie je , s tra c im y  m o w ę  do  p rzy sz łeg o  ro k u . L e 
p ie j zak o lęd u jm y .

P o d o b a ło  się to  w sz y s tk im  i zaczę li śp ie w a ć :

—  N isk a , u b o g a  s ta jen k a , 
w  niej D z ie c in a  m a le ń k a  
śp i u ło żo n a  w  ż ło b eczk u  
n a  m ięk k im  su ch y m  sian e  czku, 
m ięd zy  d o b ry m  w o łk ie m  
a  m a ły m  osio łk iem .

H ej k o lę d a , ko lęda!

D z iw  to  w ie lk i, d z iw n a d d z iw y , 
że to  sam  P a n  B óg p r a w d z iw y  
i J ó z e f  z Ś w ię tą  P a n ie n k ą  
nie p o g a rd z ili s ta jen k ą! 
Z s tą p iła  R o d z in a  Ś w ię ta  
m ięd zy  nas, b ied n e  z w ie rz ę ta ...

H e j k o lę d a , ko lęda!

K ra su la  ry c z a ła  basem , S o b ek  w tó r o w a ł  ja k  m ógł, b a - 
r a n  d y sz k a n te m  p o b e k iw a ł, a  B u re k  w y ł,  ja k  ty lk o  p o t r a 
fił najg łośniej. K ie d y  sk o ń czy li, z a tro s k a ła  się k ró w k a :

— C z y  się też  P a n u  J e z u s k o w i podo b a ło ?
K o ń  jej o d p o w ie d z ia ł:
—  C ó żeśm y  w in n i, że ład n ie j n ie  um iem y?
—  N a p e w n o  się  P a n  J e z u s  uc ieszy ł —  rz e k ł b a ra n  — 

bośm y  ze szczerego se rc a  śp ie w a li. C ie k a w  jestem , czy  i 
w  lesie z w ie rz ę ta  się p o b u d z iły .

A  k o g u t z ap ia ł:
—  B u d zić  w sz y s tk ic h , budziiić!
B u re k  w a r k n ą ł  n a  niego:
— C o  się t a k  śp ieszysz? S iedźże  jeszcze c icho , bo  s t r a 

c im y  m ow ę.
K o g u t ch c ia ł się w y tłu m a c z y ć , p rz e p ro s ić  B u rk a , a le  

n ie ch c ą cy  z ap ia ło  m u się trz e c i raz :
— B udzić  w sz y s tk ic h , budziiić!
Z a b e c z a ły  ża ło śn ie  b y d lą tk a , z a k w o k a ły  k a c z k i i k u ry , 

z ab ecza ł b a ra n . N ie  m in ę ła  c h w ilk a , a  w sz y s tk o  sp a ło  z n o w u .
J a c u ś  w y m k n ą ł  się ze s ta jn i i w ró c ił  do  dom u.
P o ło ż y ł się  i sp a ł do  ra n a . G d y  się obudził, z a g a d n ą ł 

B u rk a :
— P am ię ta sz , B u re k , jak eśc ie  w  n o c y  k o lę d o w a li?
A le  B u re k  m a c h a ł ogonem , ja k b y  n ig d y  nic.

ANNA W AJDÓW A
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(Dokończenie).

G d y  z b liż y li się do szo p y , s tan ę li zd z iw ien i. U jrz e li S ta 
c h a  k lęcząceg o  p rz e d  ja k ą ś  N ie w ia s tą ,  k tó ra  trz y m a ła  n a  
rę k u  m ałe  D z ie c ią tk o .

—  O jcze , n ie  ch o d źm y  tam ! —  z a w o ła ł  syn . — B oję się! 
N ie z w y c z a jn a  to  m usi b y ć  N ie w ia s ta . P a trz ,  ja k i b la sk  bije 
o d  N ie j i o d  tego  D ziec ięcia !

— N ic  to  nie znaczy ! — zaw ;o la ł z a w z ię ty  g o sp o d a rz .— 
M u sz ę  o d e b ra ć  o w c ę . A  i ze S ta c h e m  się ro z p ra w ić .

J u ż  m ieli p rz e s tą p ić  p róg , g d y  ja k a ś  p o s tać  ś w ie tla n a  
z a g ro d z iła  im  d ro g ę .

— W s trz y m a jc ie  się —  z a b rz m ia ł g łos an io ła . — N ie  
w a s z e  ta m  m iejsce! J e s te śc ie  ź li lu d z ie , bo  gnęb iliście  s iero tę . 
A le  o n  te ra z  b ezp ieczn y . J e s t  p o d  o p ie k ą  K ró lo w e j N ieb io s  
i  J e j  S y n a , J e z u s a  C h ry s tu sa , k tó ry  p rz y s z e d ł n a  św ia t, 
a b y  go  w y b a w ić  od  złego!

M a tk a  B o ża  u s ły sz a w sz y  głos an io ła  sp o jrz a ła  n a  p r z y 
b y s z ó w . S p o jrza ło  też  i D z iec ią tk o .
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G o s p o d a rz  i jego sy n  zad rże li. P o czu li, ja k  od ty c h  
sp o jrzeń  p ro m ien n y c h  w ie lk a  ja sn o ść  w le w a  im  się do  serc . 
W  jednej c h w ili  z ro zu m ie li, ja k  b a rd z o  b y li  w in n i. O d c z u li 
w ie lk i  ż a l i sk ru c h ę . P a d l i  n a  k o la n a .

W te d y  an io ł, z ag ra d z a ją c y  w e jśc ie  do  s ta jen k i, u su n ą ł 
się. G o sp o d a rz  z synem  p o d esz li n ieśm iało  do  N a jśw ię tsze j 
M a tk i  z D z iec ią tk ie m  i p a d li  ze łzam i n a  tw a rz e .

D z ie c ią tk o  w y c ią g n ę ło  w  ic h  s tro n ę  rą c z k ę  n a  z n a k  
o d p u szczen ia  w in . W ó w c z a s  z a b rz m ia ły  ra d o śn ie  an ie lsk ie  
c h ó ry  i p o p ły n ę ła  n a  k ra ń c e  ś w ia ta  p ie śń :

— W  dzień  B ożego N a ro d z e n ia
ra d o ś ć  w sz e lk ie g o  s tw o rz e n ia .. .  M . G R O T

Nowy Rok
s *

W^ o s ta tn ią  n o c  g ru d n io w ą , 
n o c  c ich ą , s y lw e s tro w ą , 
o d c h o d z i S ta r y  R o k .
N ie  p a t r z y  już  za  siebie, 
n ie  w id z i g w ia z d  n a  nieb ie, 
o d ch o d z i w  ciszę, m rok ...

N a  los sw ó] nie n a rz e k a . 
W s z a k  w ie , że czas uc iek a , 
w ię c  odejść  trz e b a  w  cień. 
P o żeg n ać  t rz e b a  ludzi, 
g d y  N o w y  R o k  się b u d z i 
i w  s ło ń cu  ro śn ie  dzień .

J u ż  zeg a r w n e t  u d e rz y ... 
M in u ty  w o ln o  m ie rzy  
w s k a z ó w e k  w o ln y  k ro k ... 
Z a  c h w ilę , o p ó łn o c y , 
n a d lec i p e łen  m ocy  
r o k  m ło d y , N o w y  R o k .

M. CHEŁMONSKA
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P O LIC JA N T
Staś, i Zosia wracają razem ze szkoły do 

domu. Śnieg pada. Ale na ulicy jest wielki 
ruch. Tramwaje, samochody i sanki jadą w róż
ne strony. Wszyscy się śpieszą.

Na środku jezdni stoi policjant.
— Dlaczego ten policjant tak ciągle podnosi 

ręce do góry? — pyta Zosia braciszka. — 
I dlaczego stoi na środku ulicy? Czy samochód 
go nie przejedzie?

— Daje znak jadącym, że wolno im jechać 
dalej, lub ich zatrzymuje — odpowiada Staś.

— A dlaczego on to robi?
— Bo gdyby go nie było, samochody i tram- 

waje wpadałyby na siebie, a ludzie nie mog
liby przechodzić przez ulicę.

Dzieci idą dalej.
— Jaki ten samochód jest wielki — dziwi 

się Zosia.
— On wozi ludzi z jednego miasta do dru

giego.
— Ach, jaki ładny konik i wóz jedzie! Ale 

dlaczego na nim siedzi tak dziwnie ubrany 
człowiek? Co on wiezie?

— Obwozi po mieście ogłoszenie, jaki obraz 
będzie dzisiaj w kinie.

Staś zatrzymał się z Zosią na rogu ulicy.
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Chce przejść na drugą stronę. Boi się jednak, 
aby nie wpaść pod samochód.

Policjant ich zobaczył i zatrzymał wszyst
kie samochody, tramwaje i sanki. A dzieci 
przeszły spokojnie na drugą stronę ulicy.

M. BUYNO-MASTYNSKA.

S T Y C Z E Ń
Idzie, idzie Styczeń od chaty do chaty. 

Hej, hoże ma lica i kożuch bogaty!
Upadł śnieżek, upadł i leży dokoła. Styczeń 

w ręce klaszcze i wesoło woła:
— Zaprzęgajcie zaraz koniki do sanek, po- 

jadę przez pola w biały puch przybrane!
Dzwoni dzwonek, dzwoni, a koniczek parska. 

Hej, po śnieżnej błoni to ci jazda dziarska.
Wyszli ludzie ze wsi, kiwają głowami:
— A kto to tak pędzi srebrnymi saniami? 
Oj, to przecie Styczeń, nie lada figurat

Kożuch na nim suty, czapa na nim bura. Z ba
ta głośno trzaska, śmieje się od ucha, głośno 
przytupuje i udaje zucha.

Wyszli ludzie z chaty, kiwają głowami:
— Szykujmy kożuchy, bo już Styczeń

z nami!
M. OLCZEWSKA
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T u n -T u n  o b u d z iła  się nag le . S a n  B e rn a rd  s k o c z y ł  r a p 
t e m  n a  w sz y s tk ie  c z te ry  ła p y  i w y w i ja ł  ogonem  n asłu ch u jąc .

—  T e-e-e-ek? —  m ru k n ę ła  p y ta ją co  m a łp k a .
W  tej sam ej c h w ili  d o b ieg ł g w iz d  i w o łan ie :
—  R eks! R eks!
P s isk o  ru szy ło  biegiem . T u n -T u n  p rz e ra ż o n a , że z n ó w  

p o z o s ta n ie  sam a , w  jed n e j c h w ili  d o p ę d z iła  R e k sa . U c z e 
p iw s z y  się jed n ą  rą c z k ą  je d w a b is ty c h  k u d łó w  p sa  w s k o 
c z y ł a  m u  n a  k a rk .  O b ją w s z y  go z a  szy ję  i p rz y tu liw s z y  
s ię  do  niej p y szczk iem  je c h a ła  n a  g a lo p u jący m  psie.

D rg n ę ła  po  c h w ili  i m ocnie, p rz y c isn ę ła  się do  k u d łó w  
p rz y ja c ie la .

P o s ły sz a ła  głos cz ło w ie k a . B y ł to  co p r a w d a  głos c ich y  
i  ła g o d n y , lecz  T u n -T u n  d o ty c h c z a s  nie sp o ty k a ła  d o b ry c h  
łu d z i.

N ie z n a jo m y  głos p y ta ł  psa:
— S k ą d ż eś  ty  to  w z ią ł, R eksie?
S a n  B e rn a rd  p rz e s tę p o w a ł z nogi n a  nogę i m e rd a ł 

o g o n em .
M a łp k a  p o czu ła  nag le , że czy jaś  m ię k k a  d łoń  d o tk n ę ła  

je j  g łó w k i.
— T ek k i... tek ... tek k e! —  z a ja z g o ta ła  w  p rz e ra ż e n iu .
U n io s ła  łeb ek  i w a r k n ę ła  groźnie:
— R e te h ... r r r r !
U m ilk ła  je d n a k  n a ty ch m ias t.
S p o tk a ła  się ze w z ro k ie m  cz ło w iek a .
B y ł  to  m ały , b la d y  ch ło p cz y n a . Z ło c is te  w ło s y  o p a d a ły  

m u  n a  czoło.
P a t r z a ł  n a  w y lę k łą  m a łp k ę  d o b ry m i n ieb iesk im i oczym a.
N ie  p rz e ra ż a ły  one T u n -T u n  ja k  sp o jrzen ia  in n y c h  ludzi.
W p a t r y w a ł a  się w  c h ło p a k a  i n ie  ru sz a ła  się z m iejsca.
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C h ło p ie c  siedz ia ł też  bez  ru c h u  i u śm iech a ł się d o  m ałpk i..
—  T u n -tu n  — p rz e m ó w iła  p ie rw s z a  m a łp k a  i p o c h y 

l i ła  łe b ek .
— A ch! — zaśm ia ł się z ło to w ło sy  c h ło p c z y k . — M ó 

w isz , że  m asz n a  im ię T u n -T u n ?  Ś liczne  imię! J a  się n a z y 
w a m  J a n e k ,  rozum iesz: J a n e k !

— T u n ... t u n — p o w tó rz y ła  m a łp k a  i o s tro żn ie  ześ liz 
g n ę ła  się z g rz b ie tu  psa.

L e w ą  rą c z k ą  trz y m a ła  się je d n a k  k u d łó w  R e k s a .
J a n e k  w y c ią g n ą ł do niej d ło ń  i szepnął:
—  C h o d ź  tu , n ie  bój się, m a ła  T u n -T u n ...
Z a m ia s t niej do  c h ło p a k a  p o d sze d ł S a n  B e rn a rd . T a k  

się w ię c  sta ło , że m a łp k a  z n a la z ła  się p rz y  w ó z k u  n a  k ó łk a c h .
J a n e k  m ia ł c h o re  n ó żk i i n ie  m ógł chodzić . W o ż o n o  

go w  w ó z k u , w  p a rk u  zaś p rz y p rz ę g a n o  do  n iego  m ą d re 
go i spoko jnego  R ek sa .

C h ło p a k  sięg n ą ł do to re b k i i p o  c h w ili  już p o d a w a ł  
m a łp ce  b a n an .

— O h -o h -o h ! —  u c ie sz y ła  się T u n -T u n  i jed n y m  susem  
b y ła  ju ż  w  w ó z k u . Z ręc z n ie  o b ie ra ła  sm ac z n y  o w o c  i r e 
c h o ta ła :

—  E u c h ... euch ... tun ... tun ...
— N o , w id z isz , ja k ie  to  d o b re  — m ó w ił do n ie j J a n e k ,,  

g d y  z a ja d a ła  ze sm ak iem .
J u ż  p ra w ie  sk o ń czy ła , aż  n ag le  z dom u  w y s z ła  n a  w e 

ra n d ę  m ło d a , s tro jn a  pan i.
— le k k i . . .  tek ... tekke! — k rz y k n ę ła  p rz e ra ż o n a  z n ó w  

m a łp k a  i n ag le  d a ła  n u ra  p o d  k oc , k tó ry m  b y ły  o k ry te  
nogi J a n k a .

— A c h , n ie  m a T u n  - Tun! G d z ie  jest m oja  T u n - T u n , .  
m am o? —  śm ia ł się ch ło p ak .

F. A. OSSENDOWSKI

S ro g a  zima! Śnieg z m a rz n ię ty
p o d  nogam i sk rz y p i,
nic n ie  grzeje s ło n k o  b lad e ,
m róz  w  p o liczk i szczypie.

M o żesz  szczy p ać , p a n ie  m rozie,, 
w  ręce , w  uszy , w  nosk i, 
a le  za  to  jest ś liz g a w k a  
w  P a r k u  U jazd o w sk im .
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W ię c  szy k u ją  b u ty , ły ż w y
Z b y s z e k  i D a n u s ia .
—  C h o d ź m y  p ręd ze j n a  ś liz g aw k ę !—
m ó w ią  do ta tu s ia .

I już w k ró tc e  c a ła  tró jk a  
ślizga się po  lodzie , 
czasem  k tó re ś  się w y w ró c i ,  
lecz  to  n ic  n ie  szkodzi.

P o  z a m a rz ły m  s ta w ie  w  p a rk u  
ś liz g a ć  się w sp a n ia le ...
G r a  m u zy k a . Ż w a w o  n a p rz ó d , 
■dalej, jeszcze dalej!

H. W. K.

KONKURS ROZRYWKOWY
R o z p o c z y n a m y  k o n k u rs  r o z r y w k o w y . W  k a ż d y m  n u 

m e rz e  zn a jd z iec ie  n o w e  zag ad k i; o s ta tn ie  b ę d ą  w  nu m erze  
w ie lk a n o c n y m . N a  n a g ro d y  „ D z w o n k i"  p rz e z n a c z a ją  5 ła d -  
n y c li  k s iążek . R o z w ią z y w a ć  z a g a d k i t rz e b a  sam em u, bez 
p o m o c y  s ta r s z y c h  an i k o leg ó w , w ó w c z a s  ty lk o  z w y c ię z c a  
b ęd z ie  m ia ł tę  p rzy jem n o ść , że z d o b y ł n a g ro d ę  w ła s n y m  
w y s iłk ie m . S k ła d a jc ie  w ię c  s ta ra n n ie  ro z w ią z a n ia  i p rz y -  
ś lijc ie  je  p o  o trz y m a n iu  n u m eru  w ie lk an o cn eg o .

P r z y  k a żd e j zag ad ce  p o d a  jem y  ilość  p u n k tó w , k tó re  
m ożecie z d o b y ć  za  jej ro z w ią za n ie . T em u, k to  p rz y ś le  n a m  
z a g a d k i w ła sn e g o  p o m y słu , d o d a m y  ta k ą  sam ą  ilość  p u n - 
t ó w  za  k a ż d ą  w y d r u k o w a n ą  zag ad k ę .

K T O  Z G A D N I E ?
(3 p u n k ty )

P i e r w s z a  — to  rz e k a , co do W is ły  w p a d a .
N a  c a ł y c h  dz iec i je ż d ż ą  w  zim ie rad e .

D O P I S Y W A N K A

R K Ł B Z s D
A R A Ł 0 R Y

X |X X X X X X
E W | K S Z K | T
K A | A K | A| A | A

(4 p u n k ty )

D o p iszc ie  do w y r a z ó w  p io n o w y c h  
b ra k u ją c e  lite ry ; l i te ry  w  k ra tk a c h  
o zn aczo n y ch  k rz y ż y k ie m  d a d z ą  ro z 
w ią z a n ie .
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S K Ł A D A N K A  
(4 punkty)

U łó żc ie  Ą n a z w y  z w ie rz ą t  d o m o w y c h  z n a s tę p u ją c y c h  
lite r : k , k , k , k , O, O, O, O, a , a, W , r, Z, t ,  ń . W s z y s tk ie  
te  w y r a z y  z a c z y n a ją  się od  l i te ry  k .

DRODZY PRZYJACIELE

Dziękuję za list Feli Posert w  Kościanie. „Wędrówka promyka" i mnie 
się podobała, a ilustracje także, szczególnie Balbinka jadąca na motylu. Pi- 
szesz, że chcialabyś się zapoznać z autorem „Dzwonków". O, autorów jest 
wielu! (Między innymi i moja skromna osoba). Zwykle ich nazwiska są pod
pisane pod wierszami i opowiadaniami. A wdesz, kto jest najmłodszym auto
rem? Ten, który najczęściej pisze zagadki. Jest jeszcze w  szkole, ale już ma 
czerwoną tarczę (zapewne wiesz, co to znaczy).

Cieszę się, że Jurkowi Jarra w  Warszawie sprawiła przyjemność nagro
da „Dzwonków". Czy masz psa? W co się lubisz bawić? Czy jesteś poważny, 
czy też wesoły jak ja? Jakie opowiadania najbardziej lubisz? Pozdrawiam Cię 
pięknie: „pa, pa"!

WASZ FIGIELEK

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce ................... 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą ................... 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w S i i./. Ameryki Pn, . — — 1,5 doi.

N a tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
w yinych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak". Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru.

dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admlni 
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13 

Konto P. K.O, 13066.

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcljańsko-Naro- 
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, teł. 11-16-60.
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z
Bdtzu Jiaieh koto drogi dtteiuph W dębię zą paprocią,,
sterczą z dzrupłi tnató nogi. U jej wejścia grzyb stę zFoct •

Zajrzał: śpią tamjal/śeś ludki; Zajrzał także Murzyn, do nich., 
Każdy stary lecz m a lu tk i .  lecz kapturkiemtuiarz osłonił.

-Cicho, bo idi przestraszymy. Ąi tu  złCWTiął kn)I szerote
Myśmy dla nich wszak ołbrcy mg} i otworzył Jedno oko «.

(D. c. n.).


